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PO SIE D ZE N IE  IZB POŁĄCZONYCH  
z  d n ia  9 L ip c a  18 ■ 1. r ,

(D ok oń czen ie .)

M inister S p raw  -W ewnętrznych i Policyi S enator 
■ W ojew oda Gliszczyński odpow iadał na uczynione mu 

in terpellacye na przeszłej sessyi przez J W .  K liroonto- 
w iczaco do taxy mięsa, kobiet nierządnych, i b rak u  leka
rzy  p o -p ro w in c jach , tłum acząc się iż Postanowienie D y 
k ta to ra  wszelkie taxy uchyliło, praw o zaś to  dotychczas 
nie będąc skassowanem , jest obowiązującem. K lim on to - 
w icz nie by l zadow olniony z odpow iedzi M inistra i żą
d a ł  aby sejm taxę postanow ił.

M inister przyrzekł iż za zebraniem  się w ielkiego kom - 
. p le tu  przedstaw i projekt K om m issjom  Sejm ow ym .

S enato r K asztelan  Bieńkowski w nosił iż to  nie na
leży do praw odaw cy ale do  rządu.

T roskliw y o wolność osobistą Poseł T ym ow ski p rzed 
staw ił w ypadek Psarskiego R edaktora  G azety M erk u 
ry  i zapięczętowanie d rukarn i na rozkaz w ładzy w oj- 
kowej w tych  praw ie słowach:

„Sam ow ładzLw o jto jskow e jest najstraszniejszą klęską, 
jaka może spotkać n a ró d , w* każdem położeniu, a szcze
gólniej w s tan ie  w ojny, lękać go s ię , zabezpieczać się 
p rzed  nim powinna w olność; bo w iadom o nam  jest z dzie
jów  ilekroć sam ow ładztw a tego  ptidala ofiarą.— W o l
ność d ru k u , nietykalność własności, są to p raw a św ięte, 
w  obronie k tó rych  rów nie jak w  obronie niepodległości, 
k tó ra  na nich się o p ie ra , podniósł oręż szlachetny lud  
p o lsk i C zuw ać nad zachowaniem tych praw , jest szcze
gólnym  obowiązkiem R eprezentantów  N arodu.

K ied y  Izba Poselska, kiedy następnie Izba S enato r
ska obiedw ie obrażone się sądziły przez a rty k u ły  w  p i

smach publicznych- o nich umieszczenie, szanuiąc. istnie- 
iajce praw a, przestały na wezwaniu do R ządu  N arodo
w ego, iżby R edaktorów  pism tych polecił pociągnąć do 
zwyczajnej odpow iedzialności w drodze praw a. P o s tę 
pow anie to izb obu przekonać powinno naród , ile wagi 
do  wolności d ruku  przywięzuią. G u b ern a to r M iasta 
Stołecznego W arązriwy; niepom ny na ten przykład  oby
w atelskich  powinności w ładz naczelnych, -w obliczu Izb 
połączonych, w obliczu Rządu N aro d o w eg o , pow ażył 
się targnąć na te praw a i osądzić , że ponieważ m iasto 
W arszaw a jest w sianie oblężenia, więc i sprawiedliwość 
w  tymże stanie oblężenia Im lż powinna; w skutku takiego 
rozum ow ania. R ed ak to ra  Dziennik* M erkury  obyw ate
la Psarskiego uwięzić i d rukarn ię  jego zaniknąć rozkazał, 
dla tego tylko żadnem  niebezpieczeństwem rzeczy p u b li
cznej niegroźącegO p o w o d u ,, że um ieścił w dziennikn 
sw ym  objaśnienie zdania T ranldina o wolności d ru k u  — 
N ie mogę przyw ięzyw sć żadnej w'agi do tego żartu nie
wczesnego filozofa A m erykańskiego, bo przeciwnie mnie
mam , że gdzie nie mazz wolności d ru k u , tam  jest w ol
ność despotyzm u; i dla tego sam owolnego nadużycia p raw  
kardynalnych konstytucyjnych znieść nie m o g ąc , m am  
ho n o r zapytać się J W . M inistra S . W .,  czyli m u n ad 
użycie to  jest w iadom em  i czyli przedsięwziął jakie środ 
ki do zaehowania nietykalności tych konstytucyjnych 
p ra w , i oraz zaslonienia obyw ateli od  sam ow ładztw a 
wojskowego. ^

Gliszczyński W ojew oda  M . S. W . i P . odw oływ ał 
się co do tego- do D yrek to ra  Policji.

Poseł C hełtnicki w niósł oskarżenie Porucznika R edlą 
za gw ałt na Psarskim  popełniony i interpellow ał M ini
stra  W ojny aby zapobiedz dalszym w gazetach odgroż- 
Łom A dju tan tów  Jenera ła  Zaw adzkiego,
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M inister W ojny  zapew nia ł, ie  o środkach  jakie p rzed 

sięwzięto ąrzględem R ed lą  na następnej sobotniej aessji 
zda spraw ę.

D cp. K rysiński interpellow ał M inistra P rzychodów  i' 
S karbu  co do budżetu w y d a tk ó w , żąd a ł, aby  tę Izbie 
ob rachunkow ej do  wyjaśnienia kommisji obrachunkow ej 
pow ierzyć, i żeby taż delegacja w ysiała do przejrzenia 
działań rocznych co do  w ydatków  m ag istra tu r i B anku  
i  rzucała św iatło przy cłyskuąsjiSejm u nad budżetem . M i
nister Dybowski sprzeciw iał się te am ; lecz Izba p ro s iła  
o delegacją.

G um ow ski zapytał co się dzieje zobw inionem i Je n e ra ła 
mi (fu  odczytano odpow iedź R ządu  N arodow ego i N a 
czelnego W odza.

T enże Poseł zapytał dla czego do  tego w ypadku  u - 
Stanowiono oddzielną komissję śledczą? odpow iedziano, 
że tak praw o wojenne m ieć chce.

N akoniec Poseł P ow iatu  B racławskiego N akw aski, 
w n iósł, ażeby wszelkie odezw y w ydaw ane przez Rząd 
N arodow y naw et do  N a ro d u  by ły  kontrasygnow ane 
przez m inistrów .

Po  krótkiej dyskussji Izba zgodziła się , aby  J W . N a
kwaski wniosek swój na piśmie do laski podał.

Sessją solwowano p a  czas nieograniczony.

H u io r y a  począ tkow ego  p o w s ta n ia  W o jew d ztw  P o
dolskiego  j. K i j oivskiego, c zy ta n a  na p osiedzen ia  
prjm owćm  d . 9.  L ip ca  1831. r . p rze z  A le x a n d r a  

Je łow ickiego  P o s ła  P o w ia tu  I la ysyń sk ieg o .
(D o k o ń c ze n ie .)  .

/  \  'd i?  ' ' - -

Dnia 21 Maja o mi lę  od Baru po łączywszy  się z o d 
dz i a ł em  powstańców z powiatów Jampol sk i ego  , Win
n ick i ego  i Latyczowski ego.  Pows tańcy  ci p r z y  naj- 
wigksźem ni ebezpi eczeńs twie  w l iczbie 390 zeb ran i  
w Barze  poniszczyli  r óżne  sk ł a dy  r ządowe.  W  chwili  
po ł ączen ia  sig p ie rwszą  myś lą  naszą by ło  zwrócenie  
sig ku  Woły n i owi  , ł ą cz en i e  sig z nowemi oddz ia ł ami  
pows tańców,  i p rowadzen ie  wojny par t yzanck ie j ,  
l,e z uwiadomieni  o te rn ,  że f o rmu jąca  sig l eg ja  P o 
do l s k a ,  k tó r a  w chwili powstani a naszego mi a ł a  w kr o 
czyć od s t rony Kamieńca  , zu pe ł n i e  b y ł a  i j e s t  n i e 
c z y n n ą ,  i że n i ep rzyjac i el  zyskując eoraz nowe po 
s i łk i  już nas o k rą ż y ł .  Dnia  26 Maja w liczbie 600 
koni  przebywszy  g ran i ce  w Sa tanowie ,  przeszl i śmy 
do Galicj i  szukać opieki  neu t r a lnego  m o c a r s t w a , i 
u legl i śmy t emuż  losowi j ak i ego  d oz na ł  waleczny 
.korpus  Dwern i ck i ego .

W sz ys tk i ch  naszych towarzyszów bron i  j e d y n e m  
j e s t  t e r az  życzen iem w szer egach r egu l a rnego  woj
s k a ,  powtórzyć  dowody mgżtwa i przywiązani a do 
o jczyzny .

Oto j est  w ie rny  rys  dz i a ł ań  naszego powstania ,  
któr ego t r eś ci ą  jes t  poświęceni e  sig bez grani c,  usi 
ł owan ia  nadzwyczajne  do .powstania w oczach zb ro j 
nego  n i eprzy j ac i e l a ,  po ga r da  męczeńskie j  śmier c i ,  
na k tór ą  się każdy powstający n a r a ż a ł ,  inęztwo i

wielkie  nieszczęścia , k t ó r e  wP ó ł ąk a ch  m  ę z l w oj  d o 
ostateczności  p r zywodzą.

J akk o l w i ek  sku tk i  powstania  naszego n ie  odpowie
dz i a ły  chęc iom na sz ym ,  wsze l ako za żadne  uważa- 
nemi  być  n i e p o w i n n y ;  my  bowiem p rz ez  k i lka t y 
godni  wyt r zymując  natą j  czysTość n i ep r z y j a c i e l a ,  
zdo ł a l i śmy  ca ł emu  .korpusowi Rotha wzb ron ić  p o ł ą 
czeni e sig z wojskami u ieprzy j ac i e l sk i emi  w K ró l e 
s twie dz ią ł a jącemi  : a co w ię ce j ,  Że t y m  k ro k i em  
p rz eko na l i ś my  walczących od dawna za wspólną wol 
ność br ac i  na szy ch ,  że w nas maj ą b r a c i ,  a c a ł ą  
E u r o p ę  o t e r n ,  że j e d yn ą  j e s t  naszą chęc i ą  j a ż eb y 
śmy j ak  na jp r ędz e j  zrzuci l i  j a r zmo  szka ra dne go  t y 
r a n a ,  p r zyk ł ada l i  sig do odzyskąni a  swobody  -i oj 
czyzny , i wspólnie  zlpracią  naszą je j  nową cieszyl i  
sig wielkością.

Czy oddzi e lona  od nas t ak  znaczna  część p o 
wstańców pod  Daszowem p rz eds i ęwz ię ł a  j ak i e  o so 
b ne  d z i a ł a n i a ,  i czy powstani e w i nn ych  mie js cach  
sig s z e r zy ,  o tern upewnić  n i e m o ż em y .  G dy by  j e 
d n a k  w tej części polskiego k r a j ę  powst an ie  ch wi 
lową p r zem ocą  ni eprzy j ac i e l a  p r z y t ł u m io n e  by ło  
zawsze ile można na jp r ę dsz e  jej  odzyskani e  j e s t  sta-  
nowczem dla bogac tw a ,  szczęścia i s ł awy  Na r odu  
Pol sk i ego .  Wszyscy zamieszkal i  w niej  rodacy  nasi  
i mnóstwo j ęczących  w więzieniach  ofiar  p r a wd z i 
wego przywiązani a  do o j czyzny ,  z u p ra gn i e n i e m  
chwil i  wybawienia  o cz ek u j ą .— Pomimo  ma ło  zn a 
czące spus toszeni a w o j ny ,  k r a i n a  ta zachowała  j e  
szcze m a t e r j a ł y  do u tworzeni a i u t r zymywan ia  z u 
pe łnego  powstani a;  sarn bowiem n ieprzy j ac i e l  sza.-, 
nuje  ł udz ąc  się nadzie ją  jej  u t r zyman ie ,  i wiedząc że 
j e s t  s tanowczą częścią  s i ły  j ego.

Mate r j a ł y  te stanowią jeszcze ogromne  bogactwa  
nęrodowe  , do k tó rych nam zbieg  nieszczęść,  b rac iom 
naszym drogi  otworzyć  nie do zwo l i ł .—  Ale za ws tą 
p i en i e m r e g u l a r n yc h  wojsk naszych  na tę ob ie 
caną z i e m ię ,  p ry s n ą  okowy ni eprzy j ac i e l a  , a n ie 
szczęśliwi bracia  nasi  wyi wayvszy się ze szponów t y 
r a n a ,  rzucą  sig w wasze obj ęc i a ,  i przyn ies ioną  przez  
was ojczyznę i wo l noś ć ,  powi ta j ą n i eograniczonem* 
of iarami  ma ją tków i życią.

G łos Jahóba M alinow skiego  p o s ła  R adom yskiego  
m ia n y  za ra z  po G łosie M a r s z a łk a  na  Sessji Izb  
p o łą c zo n yc h  w d . 9 L ip c a  1831 r.

Wyrażone  dopiero uczucia i wyjawione myśli  przez  
usta JW.  Ma r sza łka  k tó r ego  pasmo p i ę k ne go  życia ,  
z j edna ło  m u  ufność pr ześw.  Izby i m i ło ść  na rodu  , 
u tw ie rdza j ą  to p r ze ko nan i e  z k to r e m  p rzychodzim 
do was dostojni  mężowie !  że przyjmu jąc dziś na ł o 
no ojczyste b rac i  waszych ,  nie chwi lowego z.ado--
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wolnienia szukacie jakie znaleść możeci e w hołdzi e  
wdzięczności  i uwielbienia , który wam przynośim  
w imieniu pr.owineji ruskiej,  ale stałego bytu i s zczę 
ścia narodu,.

Wieczna wam chwała s za n o w n i męż ow ie ,  którzy
ście położyl i  zasady wyjarzmienia Polski .  Wyrzek l i -  
ście,  że bez połączenia oderwanych części do R'ossji, 
jnie ma dla was pokoju , boście zg łębi l i  pol i tykę pie-  
Iti-clną gabinetu pó łno cne go ,  który chociażby wtedy 
b y ł  u l e g ł  wpływowi cywil izowanej E u ro py ,  (bacząc  
na stan ówczesny słabości  t ego  państwa) i w zakre
ślonych niedawnemi czasy ręką przemocy granicach,  
uznał  ni epodleg łość  P o l s k i , dążności by swojej .dla  
iłego nie zm i en i ł ;  a po latach ki lku wytchnienia,  
gdyby zap e łn i ł  zastępy,  które Zabałknński  dla -do
godzenia dumnego monarchy marzen iom,  na zarazę 
moiową prowadzi ł  ; wtedyj  Europa na nowo może  
strwożona , w mi lczeniuby ,  jak dawniej patrzała na 
.nowe łupy  i zabory; a kraj ten zakwit ły przem y
s ł em pod opieką praw narodowi mi łych  i z dzisiej
szym stopniem jego oświecenia zgodnych  na nowe  
klęski  zniszczenia i wieczną może niewolę wskaza-  
nyinby został  — już nie za winy ojców, ale za własne  
b łę d y ,  żeście^tylko wypoczn ienia , ale nie wieczno
t rwa łego szczęścia szukali .  Takie  zasady kierując  
{Braszemi obradami dostojni mężowie ,  i tak przez nas 
poję t e ,  zapal i ły  umys ły  po trzydziestos iedmiulet -  
nim śnie niewolni czym braci waszych , i odtąd od 
Bugu aż do Dniepru nie było  innej myśli  ,, innego  
głosu,  jak ty lko  śmierć wrogom,  i ni epod leg łość  Pol 
ski zakreślonej szczerbcem Chrobrego ,  dochowanie  
narodowości  , jaka na rozległej  przestrzeni  Ukrainy  
się rozwinęła,  odgłos powstania w Warszawie przeciw 
ci emiężcom,  cudom Opatrzności przypisaćby należało,  
.gdyby Polak z nad Dniestru , jak Polak z nad W is ły ,  
nie  b y ł  jednego  szczepu .gałęzią , nie miał  tychże  
przymiotów,  tychże  samych cnót , i zamiłowania oj
czystej ziemi.  Niepoprzestali  rodacy na wyjawieniu 
zamiaró.w swo ich,  z najtkliwszą wdz ięcznością,  naj
odleglejsze pokolenia nasze b łogos ławić  będą krwi  
walecznych braci wy toczonej pod Boremłem na (z i e
mi naszej dla -okupienia naszej niewoli .

Nie będę tu wyl iczał  wypadków powstania nasze
g o ,  ktorego ani uwożenie  na Syberją,  ani miecz ka
towsk i ,  wstrzymać n iezdoła ły .  Krzywdy nasze ,  już 
wam dostojni mężowie przedstawione zostały ; w ie 
cie jak .ciężkiego zhańbienia dwa pokolenia nasze 
b y ł y  przed.imotein , to powstanie aczkolwiek nie
szczęś l iwe,  przez z.airzymanie j.ednak i odwrócenie l i 
cznych szeregów przybyłych z za Dniestru na pręd
szą kraju zagładę ,  przynios ło korzyśc i ,  które za
pomniane być nie mogą.

N ie  znał  ten ,sa ino władca charakteru ludów ,  nad
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któremi los mu nadto d ługo  panować pozwoli ł .  Sro-  
gość jego pozbawi ła  go nareszcie korony waszej.  
Połowę już tej świętej  ziemi spus toszy ł ,  a z drugiej  
połowy znoszą na ołtarz Ojczyzny ostatnie z iarno ,  
ostatni zasób , ostatni zabytek bogactw ojców swoich,  
i wołają aby wrogom przez niego nasłanym snu 
nie dopuścić  na tej ziemi.  Jeżel i  myśl i  , że zagro
żeniem zemsty nad dz i ećm i ‘naszemi z za Buga, uga 
si zapał  wydobywający się z piersi niewolą t ł ocz o 
nego Polaka ,  niechby tu widział  mężów i ojców,  
co się przez l iczne zastępy jego przebil i  , których  
j ęki  siorót wśród barbarzyńców pozostałych ś c iga
ł y ,  a j ednak nie  wytrąci ły w dłoń ujętego oręża na 
wywalczenie  niepodległości  Ojczyzny,  bracia nasi  
wyrzekl i  że pustą tylko ziemię zabierze;  to hasło  
stało sić dla nas wyrokiem : może rodziny nasze
wytępić .  My już połączeni  ze starszymi braćmi ,  
znies iem spokojnie i tę najboleśniejszą dolę.

Darujcie dostojni mężowie !  że mając serce ści-  
śnione obecnym stanem prowincji  | mojej , ’ przebi e
g ł e m szereg okrucieństw,  których najpierwsi stal i
ście się ofiarą,  kiedy wszystkie myśli  moje ski ero
wanej być powinny do wynurzenia wam uczuć ,  ja-  
kiemi uroczystość dzisiejsza duszę moją zachwyca , 
przywodząc mi na pamięć ,  tyle wielkich cz yn ów ,  
tyl e s tanowczych wypadków,  tyle wzorów cnot sta
rożytnych do naśladowania , jakie napełniają przy 
bytek.

W y c i ą g  z R a p p o r t u  u czyn io n e g o  N a c ze ln e m u  
W o d z o w i  p r z e z  J e n e r a ła  B r y g a r d y  C h rza n o w sk ie 
g o  d .  9 L ip c a  1831 r.

Celem sprowadzenia na Zawichost do korpusu  
mego dowództwa parku Artyllerji  jakoteż infirme-  
rją i zapasy,  które dla odbycia z większą lekkością  
ruchu zamierzonego , w Zamościu b y ł e m  zostawi ł , 
dla zabezpieczenia tegoż transportu od napadu 
nieprzyjacielskiego w marszu ,  pos ła łem oddz ia ły  
piechoty , dla oczyszczenia tej części kraju przez  
który tenże miał  przechodzić ,  po s ła ł em również  
w tym celu bataljon strzelców celnych do Sol 
ca , podzielony na dwa oddziały dla trzymania p o 
s terunków po prawej i lewej stronie Wis ły  pod do-  
w’odztwem Kapitanów Gigot  i Giedrojć.

W  skutek powziętych wiadomości o nieprzyjacielu 
te dwa oddziały połączyły się i przeszły d. 2 b.  m.  
o godzinie Iszej rano pod dowództwem Kapitana 
Giedrojć przez W i s ł ę  pod Solcem , a dnia 4 b. m.  
o.godzinie 2giej zrana napadły na szwadron drago
nów Kirnbui nskich trzymający posterunek pod mia
stem Be ł ż yc e  , w utarczce tej nieprzyjaciel  straci ł  
w poleg łych  Majora Tol l ,  dowódzcę rzeczonego szw a
dronu , oraz Rotmistrza Rejew,  30 ludzi i 15 koni ,
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w niewolą  zaś dos t ało  się 05 l u dz i ,  między k tó r emi  p n o w sk im ,  a nasze  od dz i a ł y ' z a jm u ją  Na s i e l sk ,  Pul -
dwóch  Korne tów  i dwóch Jun k r ó w,  również  128 kon i  tusk  i  W y s z o g r ó d ,  j a k  „ s ł ych ać  , Pa szk iewicz  chce
i bagaże  oddzi a łu  tego zab rane  zost a ły .  się p r zep rawie  na lewy b r z e g  W is ły .

T r a n s p o r t  c a ły  bez  żadnej  s t r a t y ' p r z y b y ł  do Gn ie-  — Kawa ler ja  nasza w P łońs ku  za b ra ł a  52 kozaków,  
woszowa i z ł ą c zy ł  s i ę  z k o r p u s e m  dowództwa mego .  3ch of i cerów,  a między  niemi .Rotmist rza l c j b -gwar -  

Za zgodność  S z e f  Sz t abu  G ł ów neg o  dji c esar ski e j  Urazewa , -120 koni  , wiele ka r ab i nów,
J e n e r a ł  Dywizj i  p is toletów i pa ł aszy ,  n i emn ie j  40 ,000 ' z ł p .  gotowizny

(po d p isa n o ) T omasz  'Lubiński.

Nadzwycza jna  d rogość  mięsa zwróc i ł a  uwagę Sza
now nych  R e p r ez e n t an tó w  i Rządu Na rodowego .  — 
N a d s z e d ł  nar e szc i e  t e rmin  wybawienia  nas od 
zdzi er s tw rzeźn ików.  Zapad ło  pos t anowien ie  Rządu 
Narodowego  pod d. 8 b .  m.  zawieszające uc hw a lę  
D yk ta to r a  s t anowiącą  wolną  k o n k u r r e n c j ą  sp r zedaży 
m i ę s a ,  » odt ąd  taxa pol i cyjna  na t en  ważny a r t y k u ł  
p o d łu g  p r zep i s ów  d e k r e t u  Króla  Jmci  Saskiego Księ
cia W ar s zaw sk i ego  , j ak i e  w rozwini ęc iu tegoż d e 
k r e t u  Urzędowi  Mun i cypa lnemu  M.  S. W .  wskazano 
m a  być us tanowiona.

Idzi e tylko o t o ,  aby post anowien ie  Rządu,  ściśle 
b y ł o  wykonane  — ezego także ,  po s zanownym Mini 
s t r ze  Sp ra w  Wewn .  i Policji '  spodz i ewać się możemy .  
B y w a ł y  bowiem dawnie j  zdar zeni a  , że pomimo exy -  
s t enc j i  p rawa  nie dawano względu na wa g i ,  do b re  
wyp ieczen i e  , zdrową, m ą k ę  i cenę chleba  , co wszy
s tko  chociaż by ło  za r ęczane  , j ednako wo ż  skar żący  
się na p r z ek r oczen i a  p i e k a r z y ,  zostawal i  nawetj  bez 
odpowiedz i .

Co do taxy m i ę s a ,  spodz i ewamy  sic że wróci  do 
dawnej  c eny , ,  gdyż woły są tańsze niż dawniej  b y ł y ,  
a n i ezap rzeczonym tego dowodem j e s t  t en  wypadek, ,  
że gdy  liyverantowi dos t arcza j ącemu  mięso dla woj
ska  ko ń cz y ł  się k o n t r a k t , zna laz ło  się mnós two kon-  
h u r r e n t ó w  chcących się podjąć  dostawy mięsa po gr.  
9.  i ci wyrazi l i  [ s ię , „ ż e  gdy teraz woły  znacznie  są 
t a ń s z e ,  p ro s i e iny  o l i cy t ac j ą ,  a ska rb  na t em zn a 
cznie zyska-. “

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
-— R zą d  N a ro do wy  p o s t a n o w i ł ,  aby  co Czwar tek  

odby wa ły  się na r ady  min is t rów  , k tó r y m  p r ze w o d n i 
czyć ma 'Wojewoda Minis t er  S p r aw  W ew nę t r zn ych  
G l i s zczyńsk i , a to dla tego , żeby minis t rowie  dz ia 
ła l i  kol l egja lnie .

—  F orm u je  się nowy p u łk  G re na  d j e  rów W o ł y ń 
s k i c h ,  k tó r yc h  u b i ó r m a  być podobny  do ub io ru  s t a 
re j  gwardj i  Napoleona.

—  F e ld m a r s z a ł e k  Paszki ewicz ,  W. X.  Micha ł  i J e 
n e r a ł  W i t t  zna jduj ą  się w P ł ock u  z 60,000 ko rp us em ,  
k tó ry  rozlega sic po ca l e m obwodzie P ło ck im  i Li-

dos t ało  się w r ę c e  nosze.
•— G a le m wojski em s t anowiącym p raw e '  nasze 

sk r z yd ło  w Wlwie Podl ask i em i Lu be l sk i em  ma. dc.wo» 
dzić Jen .  Ch rz an ow sk i ,  a pod j ego kom/endc p r z e 
chodzą  J ene ra łow ie  R o i na r in o ,  Ry b iń sk i  i Ja gmin...

— Jakko lwiek  Prusacy dos t a r cza j ą  wszelkioŁ pot r zeb  
mo s k a lo m ,  j ednakowoż  żo łn i e r ze  ru scy  mocno  n a 
r ze ka j ą  na g łó d  i p r a g n ą  dostać się do niewoli  Pol 
skiej .

—  Ze Ż m u d z i ,  P r u s  i Galicj i  dochodzą  l i s ty z do 
n ie s ien iem o no we m powstaniu w Finl audj i . .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Izby ( f r ancuzki e)  k tó r e  miały  być  zwo łane  dnia 9 ; 

S i e r p n i a ,  no wy m rozka zem  k ró l a  zwołane s a n a  d.  23 
L ipca .  P r zyśp ie szen i e  to zwo łan i a  Izb i opóźnieni e 
się powro tu  króla  do P a r y ż a ,  da ły  powód do wn io 
sków bl i skiej  wojny  i p ap i e r y  pub l i c zne  spa d ł y .

TSruxclla d n ia  21 Czerwca.  H r ab i a  Za łusk i  w y 
s ł a n y  od r ządu  Polskiego do sprawowania  i n t e r es sów 
p rzy  rządzie  Be lg i j sk im ,  p r z y b y ł  wczoraj  z L o n d y 
nu,  i ma być  bezwłoczni e  p r zeds tawiony  Rejentowi. ,
—  P u ł k  5 dzisiaj  rano opuśc i ł  B rux e l l e .

[Jour, des Deb.')
— W  Paryżu  rozchodzą  się. pog ło sk i  o zmianie  m i 
n i s t r ó w .—  125,000 wojska są w mar szu  ku gran icy 
pó łnocne j .  Mar sza ł ek  G e r a r d  ma być ich naczelnym,  
dowódzcą ;  s zef em szt abu j e n e r a ł  Sa in l -Cyr -Nugues ;  
j e n .  Haxo , dowódzcą inżinier j i  ; a j e n . N e g r e ,  a r t y l -  
l e r j i .  Wsze lk i e  przygotowania są poczynione  do za
częcia ka mp an i j .  (Jour .  de Com.)
— Wieśc i  n io s ą ,  że flotta t u r ecka  pod dowódz twem 
ka p i t an a  Baszy,  k tór a  m ia ł a  być  p r zeznaczoną ;do  
krążen i a  około br zegów Grecj i  , ma pop ły n ąć  do 
A lexand r j i .  Mia łożby  to na s t ąp i ć  w celu z łożeni a  
z u rzędu  Baszy ,  i p r zywiedzeni a  znowu tego k ra ju  
p od  panowan ie  S u ł t a n a ?  J akko lw iek  Ka pudan  Basza 
j uż  raz mia ł  podobny  [zamiar  w yk onywać ,  t e r a z  
T u rc j a  więcej ma do tego ustąpienia ; j ednak że  nie 
ma pewności  p rawdziwego p rzeznaczen ia  lej  flot ty , 
k tó r a  w rzeczy samej  jest.  pot ężną .  Qe Temps).

Spros tow an ie .  W N r z e l O  niniejszego pisma na sUt. 
40 w w ie r .  25 zamia s t  P aw e ł  Ecre ,  by cp ow ih o  Euie.

W  D R U K A R N I  ST E R E O  T Y P O W E J  P R Z Y  U L IC Y  K R  O L E W S  K IE J  N. i o65  w  P A Ł A C U  D E M B O W S K IC H .










